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W1AP0IH0ŚCI KRAJOWE.
B e r l i n .  — W  zbiorze praw czytamy pod num. 2 8 7 3  najwyższy roz­

kaz gabinetowy z 23. Lipca r. b. dotyczący jawnos'ci posiedzeń reprezentan­
tów miast. Najj. Fan dozwala we wszystkich miastach, w których zapro­
wadzono ordynacyą miejską z dnia 19. Listopada 1808 . lub zrewidowaną 
ordynacyą miejską, ażeby jawność posiedzeń reprezentantów miejskich za­
prowadzoną została skoro zgodzą się na to magistrat i reprezentanci miasta 
i o tein doniosą rządowi, jakoteż dowiodą, źe zastępstwo magistratu na 
publicznych posiedzeniach stosownie urządzonem zostało. Fod num. 2 8 7 4  
zbioru praw: o stosunkach żydów we wszystkich prowiucyach monarchii 
oprócz w. ks. poznańskiego, tudzież we wielkiem księstwie poznańskiem.

Process przeciw Polakom.
T r z e c i e  p o s i e d z e n i e  d n i a  4 S i e r p n i a .

(Ciąg dalszy.)
W ielu osobom wzbroniono dziś wnijścia do sali posiedzeń. 0  przy­

czynie dowiedziano się wkrótce po wejściu sądu o godzinie ósmej.
Prezes oświadczył, że wielu świadków ociążających przybyło na dawniej­

sze posiedzenia, czego niemożna dopuścić i dlatego wydano w tej mierze 
rozporządzenie. Następnie w y w o ły w a n o  nazw iska  obw ałow anych , prezes 
wezwał przed kratki obżalowanego Władysława Euzebiusza K o s i ń s k i e g o .  
Obok siada obrońca obżalowanego pan Grelinger koraissarz sprawiedliwości 
z Królewca. Ponieważ obżałowany umie po niemiecku, przeto sekretarz 
sądu R o g a n  czyta akt oskarżenia w tym języku, podajemy podług tłuma­
czenia urzędowego, jak następuje:

Władysław £uzeMusz Rosiński urodził się dnia 
25. Stycznia r. 1814. w Targowej-górce powiatu Sredzkigo i wyznaje 
religią katolicką. Naukę szkolną odebrał w instytutach naukowych pu­
blicznych w Gdańsku, Królewcu i w Gumbiuic, przeniósł się w roku 
1831. na uniwersytet do Berlina, wstąpił zaś w roku 1834. do pułku 3. 
dragonów i awansował w roku 1835. na podporucznika. Po czterech 
latach wziął dymisyą i zadzierzawil Targową-górkę, wieś matce swojej 
należącą i przeszedł także do obrony krajowej, do której jako podpo­
rucznik w szwadronie batalionu 1. pułku 18 . jeszcze obecine należy. 

Towarzystwa agronomicznego w powiecie Sredzkim był także człon-

bińskiego w Czewojewie, gd: „ . . . . .
przeczytano i ćwiczenia w ewolucyach konnych przedsięwzięto.

O  exystencyi związku demokratycznego w cmigracyi polskiej, o 
orgauizacyi i dążnościach tegoż i o stowarzyszeniach filialnych będąc 
juz uwiadomiony, został oskarżony przez W łodzimierza Wolniewicza 
dla udziału w spisku przygotowanym w Czerwcu roku 1844. w Bazarze 
w  Pozuaniu zjednany. W olniewicz wręczył mu do przeczytania manifest 
związku demokratycznego d. d. Poitiers z dnia 4. Grudnia roku 1836, 
odebrał od niego przyrzeczenie zwyczajne daniem ręki na znak przy- 
sięgi i zobowiązał go, ażeby działał według zasad demokratycznych 
i ziednał innych członków spiskowi. Oskarżony starał się na­
tychmiast o zadosyć uczynienie obowiązkom na siebie przyjętym. W ten ­
czas zbywało spiskowi na członku czynnym dla powiatu Kościańskiego- 
Uwaga oskarżonego była na Józefa Szołdrskiego zwrócona. Tegoż 
w ybadał, a gdy g0 skłonnego do przystępu znalazł, wręczył mu wyzna­
nie wiary d einokratyczuej piśmiennie sporządzone i kazał mu głośno 
odczytać formę przysięgi spiskowej znajdującej się na drugiej stronnicy. 
Potem polecił mu, aby roskazów przełożonych przez Dr. Małeckiego 
oczekiwał, temu raporta składał i miesięcznie składki związkowe odda- 
wał. Oskarżony płacił składki swoje Wolniewiczowi.

Na wiosnę roku 1845. przybył Mierosławski do prowiucyi. Oska­
rżony by ł jemu przez Wolniewicza przedstawiony. W tenczas był juz 
członkiem komitetu wojskowego Poznańskiego, jak nie tylko zbiegły 
Nepomucen Sadowski bratu swemu współoskarzonemu Stanisławowi 
Sadowskiemu powiadał, ale też przytaczany w Lwowie hr. Franciszek 
W iesiołowski w czasie swej późniejszej obecności w Pozuaniu o tern się 
dowiedział.

M irosławski zachęcał g o , ażeby się nadal w  inleressie polskim w ia­

domościami wojskowemi gorliwie zatrudniał a przy |rozporządzoue'm 
zbieraniu wiadomości statystycznych i wojskowych prowiucyi, polecił 
mu zarazem część statystyczną tej pracy. Oskarżony przyjął to polecenie 
i połączył się względem tego przedmiotu z Józefem Mikorskim i W ik to -  
ktorem Kurnatowskim, którym także część tej pracy była polecona.

Gdy w jesieni roku 1845. jak na sir. 15. przedstawiono, na opiesza­
łość centralnego komitetu Poznańskiego z różnych stron zażalenia nade­
szły, połączył się także z przeciwnikami. W  Listopadzie miał udział 
w naradzaniu się względem wyboru komitetu nowego i został sam człon­
kiem nowego komitetu centralnego. W  tym przymiocie odebrał natych­
miast od ustępujących członków komitetu raporta, tyczące się położenia 
sprawy spiskowej i udzielił potem spoinie z spółoskarzonem Alexandrym 
Guttrym hrabiemu Franciszkowi Wiesiołowskiemu polecenie, ażeby 
powracając z Poznania do Galicyi akademikom Antoniewiczowi, Kapliń- 
skiemu, Górnyinu i Teofilowi Berwińskiemu w W rocław iu  nakazał, aby 
lud w okręgach fabrycznych Śląska górnego podburzali, a potem Gorz- 
kowskiemu w Krakowie raporta swoje składali.

Już  dawniej był oskarżony Józefowi Szołdrskiemu także pod sąd 
oddanemu powiadał, że do spisku wogó>e tylko w tedy przystąpi, jeżeli 
do komitetu przyjęty zostanie. W  kilka dni przed nowym wyborem  
komitetu centralnego, dnia 17. Lipca roku 1845. powiadał Sewerynowi 
Elżanowskiemu, który mu już przed rokiem przez Nepomucyna Sado­
wskiego jako członek spiskowy był przedstawiony że ma nadz ie ję , iż 
przy nadchodzącej zmianie w osobach, także na przełożonego obranym 
zostanie, w którym przypadku szczegółowo o Prusy zachodnie inferesso- 
wać się chce. Ze zaś nadzieja ta do skutku przyszła, doniósł o tern E l­
żanowskiemu za kilka dni i oświadczył mu przy poleceniu poruszenia 
Prus zachodnich, że bieg spisku teraz tak będzie przyspieszony, aby 
powstanie wkrótce mogło wybuchnąć. Następnie zażądał oskarżony 
zdania Elżanowskiego względem buntowania Prus zachodnich, wręczył 
mu instrukcyą atramentem sympatetycznym napisaną, której treść przy 
Elżanowskim bliżej będzie podaną, dał mu takie  tal. 100. z poleceniem 
prowadzenia korespondencyi szyframi i atramentem symplatycznym, 
i przyrzekł mu w końcu przydania akademików Trojanowskiego garba 
rza Pozoroskiego i Michała Torzewskiege jako emissaryuszów posiłko­
wych. Po Bożem narodzeniu nflał Elżanowski inne polecenie, lecz 
przed tern już, du. 26. Listopada przysłał mu oskarżony Kazimierz Kan- 
taka, który go z spiskowymi w T oruniu  miał obznaimić. T o  p o tw ie r­
dza się przez to, że spółoskarzonemu Szołdrskiemu później powiadał, 
iż Torzewski werbunkami w Prusach zachodnich zatrudniony.

W  Grudniu pojechał oskarżony do okręgu Krakowskiego celem 
zaciągnienia wiadomości o tamecznym położeniu sprawy spiskowe'; o 
czem Józefowi Szołdrskiemu, który go przez W ro c ła w  aż do Gliwic 
był odprowadził, później doniesienie uczynił. Po swem powrocie prze­
słał przez zbiegłego Józefa Czarnowskiego, k tóry  na ten cel w Targowej 
górce był stanął, Sewerynowi Elżanowskiemu nową instrukcyą (zmian- 
kowaną także przy Elżanowskim) i tal. 200.

Dnia 31. Grudnia przyby ł Mirosławski znowu do Poznania. O ska­
rżony, który wskutek tego od W olniewicza listem przez umyślnego mu 
przesłanym do Poznania był wezwany i do Buchowskiego w skazany 
miał za pośrednictwem ostatniego z Mirosławskim kilka rozmów w po-

zażądane od niego notatki statystyczne własnoręcznie by ł zapisał. Potem 
by ł także zgromadzeniu na str. 24. opisanemu przytomnym, na którym 
Dr. Libelta na członka narodowego obrano i dla Mirosławskiego plenipo- 
tencyą wystawiono.

Ostatnią w ręczono o sk a rżo n em u , który M irosławskiem u chciał tow a­
rzyszyć, celem  przedłożenia takowej w Krakowie.

Żeby zaś od podróży krakowskiej oddalić podejrzenie, zabrał oska­
rżony małżonkę swoją i bratową z sobą. W ysta ra ł  się tedy o powóz 
spółoskarżoneeo Jarochowskiego, a Mirosławski wsiadł dopiero na szosie 
dokąd by ł naprzód poszedł. Aż do Stęszewa jechali końmii oskarżonego, 
a z tamtąd aż do W rocławia extrapocztą. Z Wrocławia do Gliwuc k o ­
rzystali z kolei żelaznej, a potem znowu z poczty. Kilka mu przed K ra­
kowem opuścił Mirosławski pocztę i jechał najętą furmanką do Krakowa, 
ponieważ w tern niebezpieczneństwo uważał, gdyby pod przybranem , 
a w  Krakowie znanem nazwiskiem Szatkowskiego pocztą tam przybył. 
W  Krakowie stanąwszy umówili się najprzód z Janem  Tyssowskim 
względem sprawy spiskowej i przygotowali potem posiedzenia łam odby-.



t e  k tó rych  opis jakoliteż in nych  zdarzeń  w K rakow ie,  na  str. 25  i. n. 
je s t  przedstaw iony. G łosow ał p rzy  w y b o rz e  cz łonków  jrzqdu narodow ego  
j  miał także udział w innych  uchw a łach ,  mianowicie w ob ran iu  dnia dla 
w y b u c h u  pow stan ia  przeznaczonego .

N a  drugiem posiedzeniu  assystował oskarżony M irosławskieinu przy 
objaśn ien iu  strategicznego p lanu w ypraw y  i napisał pod ług  dyktow ania  
M irosław skiego d la  koinissarzy pow iatowych  i oficerów pow iatow ych 
in s t ru k c y ą ,  k fóra  m u  polem do zabrania do Poznania i oddania  W o ln te -  
w iczow i w ręczoną  zostła Exem plarz przez oskarżonego  pisany (nr.  93 
l is ty  asserw . naznaczony)  zabrano później u Mirosławskiego.

O s k a rż o n y  wyjechał jeszcze przed Mirosławskim z K ra k o w a ,  aby  
w  ce lu  o rganizacyi powstania w P rusach  zachodnich p rzygotow anie  je 
szcze przysposobił.  Powracając wstąpił do szwagra swego Józefa  Szoł 
d rsk iego  do Popowa niemieckiego, k tórem u względem p lanów  operacy j 
n y c h ,  położenia spisku w Galicyi i n ieporozumieniach ze s t rony  n ie k tó ­
ry c h  członków spiskow ych w y p ad ły c h ,  różne  doniesienia uczynił.

W ró c iw szy  do Poznania w ręczy ł Kosiński instrukcyą z sobą zabraną 
W o l n ie  wieżowi i pospieszył się po lem , aby  względem Prus zachodnich 
w iadom ości po trzebne  zaciągnął- U m ów ił się tedy z N epom ucenem  S a ­
dow sk im , k tó ry  b y ł  tego zd an ia ,  iż korzysta jąc z fanatyzm u religijnego 
stanu chłopskiego i wielkiego w p ły w u  duchow ieństw a przynajmniej 5000 
ludzi k lassy niższej, w  P rusach  zachodnich uzbroić można. S adow skiem u 
d a ł  zatem po lecen ie ,  ażeby  do Prus zachodnich zaraz się u da ł ,  bliższą 
iu form acyą tam zasięgnął,  a do powstania wszystkie po trzebne  jeszcze 
p rzy g o to w a n ia  urządził-

M irosławski b y ł  oskarżonem u kom endą w Prusach zachodnich p r z e ­
znaczył.

Z e  w zg lędu  zaś na  b rakujące m u jeszcze doświadczenie ,  nic przyją ł 
o sk a rż o n y  tego przeznaczenia i ośw iadczył się być gotowym  do p rz y ję ­
c ia  miejsca oficera sz tabu g łów nego lub ad ju lan la  dow ódzcy  mianować 
cię mającego. Na takiego za p roponow a ł po pow roc ie  M irosławskiego 
z  K ra k o w a ,  pu łkow nika  Biesiekierskiego, którego przez Jóżefa  Mikor- 
skigo b y ł  p rzy g o to w a ł ,  a nas tępnie  sam do przyjęcia kom endy b y ł  n a ­
m ówił.  M irosławskiego prosił zaś ,  ażeby  jeszcze innego oficera w y ż ­
szego  do  dyspozycy i sp ro w ad z i ł ,  p o c ie ra  tenże jednego  jeszcze m ajora  
z  emigracyi do  P rus zachodnich posłać przyobiecał.

O sk a rż o n y  b y ł  już  od początku gorliwie za trudn iony  naukow ością  
mi w o jskow em i,  a m ianowicie spisaniem rozpraw  na takow e w p ływ  m a­
ją cych ,  k tó re  jak  spo łoskarzonem u S zołdrsk iem u pow iada ł ,  nadesłać 
musiał.  Takim  sposobem  ułożył także do uży tku  w pow staniu  zamie- 
r zo n e m ,  regulam in dla konn icy  i p rzed łoży ł lakow y też L udw ikow i 
M iros ław sk ie inu , k tó ry  zaś tego b y ł  zdania , że lakow y dla oficerów 
z  emigracyi oczekiw anych  za zby t no w y  i o b cy  będzie. O p ró c z  tego 
napisa ł rozp raw ę  w Vol. i ł .  na karcie  113 do  122 actor.,  zna jdu je  się, 
o  systemacie o b ro n y  dla Polski,  a E lżanow sk i trafił go jednego  dnia za­
tru d n io n e g o  inną pracą strategiczną, mianowicie naznaczeniem  punktów  
ty c h  n a  m app ie ,  na  k tó rych  spisek pow inien  p rzy jść  do w ybuchu . T eraz  
o d d a ł  M irosławski plan  op era cy jn y  w  Bydgoszczy, później p rze z  niego 
sp a lo n y  dla ko lum n P ru s  zachodnich. T a k o w e  m ia ły  się p o d  Chełmżą 
sko n c en tro w ać ,  p rzez  rzekę  D rw ę ce  p rzek ro czy ć ,  do  k ró lestwa P o l­
skiego wpaść i ku  K o łu  ruszyć. Mirosławski pochwalił ten p lan ,  a lako­
w y  miał N epom ucenow i Sadow sk iem u b y ć  przesłany. O sk arżo n y  w y ­
g o tow ał  tedy  atramentem sym pate tycznym  wypis tyczący się mianowicie 
skoncen trow an ia  p o d  Chełm żą i przejścia przez  D rw ę c e  i odesłał tako 
w y  S adow sk iem u zarazem z p roźbą ,  ażeby  oskarżonego  dnia 13. Lutego 
w  Bydgoszczy  oczekiwał.  Z tym listem p rz y b y ł  dnia 4. Lutego zbiegły 
J a n  P ozorsk i do  S tan is ław a S adow skiego  w Bydgoszczy. D nia  nas tę­
pu jącego  przy jecha ł także N epom ucen  S adow sk i,  a zrobiw szy pismo 
cz y te ln e ,  pow ierzy ł  b ra tu  sw em u S tanis ław ow i znajdującą się w nim 
in s t rukcyą  dla pow stania w Prusach zachodnich i nakaza ł Pozorskiemu, 
ż e b y  się do  tej p row incyi zaraz u da ł ,  ponieważ powstanie dnia 21 L u ­
te g o  w ybuchn ie .  Także  i N epom ucen  Sadow ski pojechał lam poleciwszy 
b r a tu  swemu, a b y  oskarżonego  za p rzybyc iem  jego do Bydgoszczy w e­
zw ał,  żeby  go za pew ne  oczekiwał, poniew aż względem położenia spisku 
w  P rusach  zachodnich z nim chce pomówić.

D nia  12. Lutego uda ł  się oskarżony  z Anastazym B adońskim  w p o ­
d ró ż  do  Bydgoszczy. Jecha li  przez  G lisno i Sam ostrżel i wysiedli w 
B y d g o szcz y  u  pani Sadowskiej.

O sk a rż o n y  dał tu  Stanis ławowi S adow sk iem u poznać, że w po w s ta ­
n iu  siłom z b ro jn y m  z P rus  zachodnich zapew ne dow odzić  będzie. D o ­
w iad y w a ł  się o różnych  emigrantach polskich w P rusach  zachodnich, 
p o k az a ł  zaś że z p rz y c z y n y  nie nadesz łych  tam jeszcze rapo r tów  i a r e ­
s z t o w a ń  przedsięwziętych, jest mocno niespokojny . T a k ż e  w  Bydgoszczy 
b y ł y  różne  o so b y  aresztow ane.

S tan is ław  Sadow sk i i Anastazy B adoński opuścili zatem miasto, 
oskarżony  zaś m ający legitymacyą na p o d róż  do  Ż u ra w  dla zakupienia 
b y d ła ,  został aż do 16. L u te g o ,  k tórego  dnia N epom ucen  Sadow ski je ­
szcze  nie p rzyby ł.  W  dzień p rzed tem  miał też rozm ow ę z pó łkow nik iem  
Biesiekierskim do Bydgoszczy  także p rzyby łym  względem uskutecznienia 
przedsięwzięcia rew olucyjnego . P rzy  odjeździe zostawił u pani S a d o ­
w skie j Engclhard ta  m appy  spccya lnc  o b w o d ó w  re jency jnych  G um biuy , 
G d a ń sk a ,  Kwidzyny, Bydgoszczy, P oznan ia ,  Lignicy, O p o la ,  guber-  
be rn i i  A u gus tow a ,  P łocka ,  M azowsza i P o lesia ,  w końcu  rzeczy p o ­
spolitej k rakow sk ie j  i pogran icznych  okręgów  Austryi Bossyi, p o n i e ­
w a ż  b y  g o  w  d r o d z e  m o g ł y  z r o b i ć ' p o d e j r ż a n y m .

Z  B ydgoszczy  udał  się najprzód do  W i lo s la w ia ,  a polem do  L ebe- 
jiów  pod  G o rz o w em  nad  \V a r tq ,  gdzie go aresztow ano.

W  czasie p rzy trzym an ia  swego dał dziedzicowi Basewitz w L ibenow  
c z a p k ę ,  nr. 179» listy asserw. oznaczoną, z tein w y ra że n iem ,  że mu nie 
w y g o d n a ,  lub nie w yg o d n ą  b y ć  m oże, pon iew aż  się na złej lub o d w a ­
żne j  g łow ie  zna jdow ała.  T ę  samą czapkę nosił M irosław ski w p od róży  
d o  K ra k o w a  i uznał ją za takow ą nie tylko M irosław ski ale też i oska­
rżony. ■

N a wsi sw oje j  b y ł  oskarżony  jak sam spó łoskarzonem u Emilianow i 
M oszczeńsk iem u p o w ia d a ł ,  300 d rzew ców  i spis do  kopii kazał zro­
b ić ,  celem tak o w y ch  odesłania do  P oznania  dla pow stan ia  zam ierzo­
nego .  300  drągów  z d rze w a  b rzozow ego  p rzysposob ionych  znaleziono

750
też p rzy  rew izyi w Targow ej górce przedsięwziętych. O sk a rż o n y  
takow e na now y  rok  1846. przez  cieślę K larkiewicza i pilarza Schindfa 
pod pozorem  kazał zrobić, że na p ło t  sz tachetow y miały być spolrzebo-  
wane. O b y d w a j  przedstawili m u ,  że na cel po d an y  d rzew o d ębow e 
jest zdatniejsze lecz o skarżony  obstaw ał na leni,  że d rzew o b rzozow e 
wzięte b y ć  m a ,  a gdy  się jeszcze Schindel z tern o d ez w a ł ,  iż b rzoza za 
za 2. lub 3. lata zgnije, natenczas m u odpow iedz ia ł:  »co tobie do lego.«

J e d e n  z tych drągów znaidu je  się pom iędzy  asserwatami (nr.  179b. 
listy asserw. oznaczony).  O p ró c z  tego drąga zabrano  także nas tępujące 
pisma d ru k o w a n e :

D em okra tę  po lsk iego ,  P szonkę ,  P ar tyzan tkę ,  N ow oroczu ika  dem o­
kratycznego i pismo o p raw ach  żyw otnych  n arodu  polskiego.

Nr. 179c. aż do g- listy asserw.
W  skutek  um ow y pow szechnej w  więzieniu w S on n en b u rg u  nas tą­

pionej o dw o ła ł  oskarżony  p rzyznanie  sw oje  do p ro toko łu  po licynego 
złożone.

Preses: czy podane szczegóły na wstępie skargi zgadzają się z prawdą? 
— ObżałoWany: tak.

Prezes: co masz ogólnego na skargę do odpowiedzenia, ale trzymaj się 
ile możności treści? — Obźał.: w ogóle to tylko mam do przytoczenia, że 
W końcu oskarżenia mowa jest o formalnym związku, to jes t fałszem, prze­
ciw któremu protestuję.

Prezes py ta ,  czyli więc obżałowauy zaprzecza wszelki związek, obża- 
łowany to potwierdza. Na zapytanie prezesa odpowiada obżałowauy, że 
był członkiem towarzystwa agronomicznego, brał udział w towarzystwie 
charciarskićin, ale przypadkowo, towarzystwo charciarski nie było związ­
kiem, tylko zabawą konną, ponieważ w towarzystwie znajdowało się wielu 
dawnych oficerów z kawaleryi.  Dalej na zapytanie prezesa oświadczył, źe 
posiadał książki zakazane, bo były upowszechnione wszędzie.

Prezes: w jakim stosunku zostawałeś do towarzystwa demokratycznego 
polskiego? — Obżał.: powiedziano mi, że tu niechodzi o obwinianie osób, 
tylko o podanie w ogólności okoliczności powstania. Ze Naj. Pan życzy 
sobie ogólnego i wiernego przedstawienia rzeczy. Uwierzyłem temu tera 
bardziej,  ponieważ policyjnie byłem słuchany. Przedłożono mi papier pod­
pisany przez Mirosławskiego, w którym życzy sobie, aby otwarcie zezna­
wać, ponieważ śledztwo bardzoby się przedłużało.

Prezes: jakże się rzecz ma z przyjęciem pana do związku polsko-de- 
mokratycznego? Podałeś podczas śledztwa policyjnego, że cię przyją ł do 
niego Włodzimierz Wolniewicz. — Obżał.: wprawdzie podałem podczas 
śledztwa policyjnego, że zostałem przyję ty, ale nie dla tego, żeby to było 
p raw dą ,  tylko źe się zbliżało do prawdy. W olniewicz nie powiadał m i,  
aby takie towarzystwo istniało.

Prezes: jak się to stało? — Obżał.: mówiono o propagandzie demokra­
tycznych idei i o przywróceniu kraju.

Prezes: mówisz o przywróceniu kra ju ,  rozwiedź się pan obszerniej o 
tein. — Obżał.: moi panowie, o tem nie wiem co powiedzieć.

Prezes: podczas policyjnego śledztwa przyznałeś się, że cię Wolniewicz 
przyjął do związku, a teraz u trzym ujesz , że cię Wolniewicz przypadkowo 
wciągnął. — Obżał.: tak jest w rzeczy samej.

P rezes : miałeś uderzyć ręką na znak przyjęcia i starałeś się o przyjmo­
wanie drugich do zw ią zk u , jako Szółdrskiego. Przedłożyłeś mu demokra­
tyczne wyznanie zasad i poleciłeś m u, aby rozkazy od władzy przez Dra 
Mateckiego odbierał. Jakże się rzecz ina? — Obżał.: to jest nieprawdą.

Prezes: aleś jednak to wyznał podczas śledztwa policyjnego. Czy p rzy­
znajesz, żeś to wyznał w śledztwie policyjnem. — Obżał.: tak.

Obrońca obżałowanego: proszę pana prezesa o przeczytanie także stron­
nicy 12- — Prezes pozwala i odczytano oświadczenie, gdzie obżałowany 
zaprzecza oskarżeniu. Podczas rozmowy sam na sam z urzędnikiem policyi, 
który go słuchał ,  powiedział m u ,  że Mirosławski do wszystkiego się p rzy­
znał , że życzy sobie, ażeby się wszyscy p rzyznali , że jemu to oświadcze­
nie Mirosławskiego z jego podpisem przedłożono. — Obrońca obżałowanego: 
zwracam uwagę prześw. sądu na to czterogodzinne śledztwo policyi urzę­
dnika. Z tąd wnioski zastrzegam sobie.

Prezes: Współobżałowany Szółdrski! wystąp  pan naprzód. — Obża­
łow any występuje.

Prezes: miałeś być przyję ty  do związku polsko-deinokratycznego przez 
Kosińskiego. W yzna j  pan prawdę. — Obżał. oświadcza, źe związku, o 
którym mowa wcale nie zna.

Prezes: zaprzeczasz, abyś był p rzy ję ty  do związku? — Zapytany za­
przecza.

Prezes: obżałowany Matecki! miałeś być przy tem obecny. Dr. Mate- 
cki zaprzecza.

Prezes: utrzymujesz więc, że wszystkie w y z n a n ia  przed połicyą są n ie ­
prawdziwe. — Obżał.: tak.

P re ze s : każe przeczytać własnoręcznie napisane przez pana (Kosińskie­
go) zeznanie. — Obżałowanemu został przedłożony rękopism, którego pismo 
i podpis za swoje uznaje. Aktuaryusz sądowy czyta długie to zeznanie, którego 
treść jest następująca: »rzeczq byłoby niegodną, gdybym chciał się zapierać 
i u trzym ywać, żem żadnego nie brał udziału, chociażby mi się to udało, 
ponieważ z małą liczbą członków przestawałem. Byłoby to z ujmą uczucia 
honoru zapierać się, przed wewnętrznym sędzią da się usprawiedliwić po ­
wstanie nieszczęśliwego narodu. Są przestępstwa, które bynajmniej nie 
kalają , których wymaga honor. W  tćm stosunku zostaje u nas pojedynek.
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C zyliźby przes tęps tw a  polityczne miano in n ą  m iarą m ierzyć?  J a k o  Polak , 
sy n  polskiego jen e ra ła ,  k tó ry  podczas kampanii polskiej odg ryw ał rolę, jakże 
mogłem być świadkiem bdz udzia łu  w  ch w il i ,  gdzie cała Polska stała w  p ło ­
mieniach! Muszę znosić w szystk ie  nas tęp s tw a ,  kto miał odwagę popełnić 
p rz e s tęp s tw o ,  powinien  też mieć odw agę do ponoszenia kary. Bezstronność 
poli tyczna także je s t  n iepodobną u sęd z ió w ,  oceniam to jednak  za szczęście, 
że ży ję  w k ra ju ,  gdzie p raw a  są słuszne i gdzie można liczyć na łagodność 
p a n u jąc eg o .« Kosiński dalej przyznaje  się do udz ia łu ,  tłumaczy, jak  można 
b y ło  w ierzyć  w  udanie się pow stania  p o lsk iego , sądził że przez nag ły  w y ­
buch zyskanoby  w ie le ,  szczególniej gd y b y  lud by ł prze ję ty  pa tr io tyzm em ; 
ro z u m ia ł ,  że P ru s sy  nie m ia łyby  nic przeciw  przedsięwzięciu P o lak ó w , a 
n aw e t  za nimiby się ośw iadczyły . P od  deraokratyzinem rozum iano b ra te r­
skie połączenie stanów, uwłaszczenie  b ezw arun ko w e  chłopów, dla pozy sk a ­
nia ich dla sp ra w y  o jczyzny. D em okratyzm  by ł  więcej środkiem niż celem 
i wielkie miano zaufanie do wzpółdzia łania  pruskiego, a szczególniej liczono 
na  P russ  neutralność.

Związek rewolucyjny odkryty w Wielkiem księstwie Poznań- 
skiem i Prussach zachodnich, mający na celu przywrócenie 

niepodległego państwa polskiego w granicach jakie były  
przed rokiem 1772.

( D a l s z y  c ią g  wstępu  do sp raw y  po lsk ie j .)
Puttkam m er-K leszczyńsk i udał się także do oddziału przez siebie d o w o ­

dzonego. W e z w a ł  ludzi jeszcz po t r z y k ro ć ,  czyli chcą iść za n im ,  a na 
ogólne opieranie s ię ,  w ed ług  zeznania n iek tórych , t rzym ając  krucyfiks, 
kazał im z ap rz y s ią d z ,  że jeden  drugiego nie będzie zd rad za ł ,  a każd y  na 
p ie rw sze  w ezwanie znajdzie się p rz y  powstaniu.

T a k  tedy spełzła w y p ra w a  na S ta ro g ró d ,  a dalsze usi łow ania  wzgiędem 
rozpoczęcia b o j u , ju ż  nie pokazały  się w Prusach zachodnich.

W iado m ość  o a resz tow aniach w krajach Polski do P ru s s  należących, 
rozbiegła  się i po K rakowie. M ówiono, że w  miejsce a resz tow anych  po- 
w stępow ali  inni członkowie i że na dniu 2 1 .  Lutego jednakże przy jdzie  do 
w y bu chu .

Na dniu 1 8 .  Lutego  w skutek po robionych  odkryć  w  G alicy i ,  w k r o ­
czy ły  w ojska austryackie  do K ra k o w a ;  naza ju trz  ogłoszono miasto w  stanie 
oblężenia.

A by  n iew paśdź w ręce w ojsk  au s t ry a c k ic h , p rz y b y ły  z Poznania  p rzed 
kilku dniami w y m k n ą ł  się Alcyato. Libelt zos taw szy  aresz tow anym  na 
dniu  14- Lutegd niemógł się w staw ić  i z cz łonków  rzą d u  narodow ego 
w  dniu  1 8 .  S tyczn ia  ustanow ionego  byli ty lko  członkowie T yssow sk i  
i G orźkowski.

W  nocy z 2 0 .  na 2 1 .  Lutego  oddziały  po w s tań có w  z okolicy na ta r ły  
na w ojska austryackie . Napad ten odparto  w praw dzie  ale w o jska  wieczo­
rem dnia 2 2 .  Lutego cofnęły się z K rakow a  przez W i s ł ę  na Podgórze. 
Z  nimi członkowie rząd u  krakow skiego  i rezydenci m ocars tw  zagranicznych 
opuścili miasto i okrąg.

W  tej samej chwili zo rgan izow ało  się całkiem powstanie .  Zaraz w y ­
d ru ko w an o  i ogłoszono p ro to k u ł ,  k tó ry  zawiadom ił lud o is tnieniu rząd u  
narodow ego Rzeczypospolitej p o lsk ie j , a zarazem manifest rząd u  naro do w e­
go do ludu polskiego.

T y sso w sk i  i G orźkow ski p rzykra li  sobie Alexandra G rzegorzewskiego 
jako  członka rzą d u  dla k ró lew stw a  polskiego i Karola R ogawskiego jako 
sekretarza

Zaraz nazaju trz  dnia 2 3 .  Lutego  w ystąp i l i  z rządu  G rzegorzew ski i G orź­
kow ski.  Ogłoszenie 2 dnia 2 4 .  Lutego zaw iadom iło  naród po lsk i,  że Jan 
T y ssow sk i  jako  d yk ta to r  ob ją ł  wodze rządu .

T y ssow sk i  chciał w szystko  pod ług  przep isu  i w  duchu  centralizacyi po- 
o rg an iz o w a ć , ale ju z  na dniu  1. Marca zblizał się k o rpu s  aus tryack i p rze­
ciw p ow stańco m , k tó rzy  ju ż  i Podgórze  byli obsadzili .

Podczas u k ładów , T y sso w sk i  w su n ą ł  się do P rus na dn. 4 . Marca w o j­
ska m ocarstw  opiekuńczych w kro czy ły  do K rakow a  i p rz y w ró c i ły  porządek.

K ierunek w o jsk o w y  pow stan ia  w królestw ie polskiem p ow ie rzy ł  Miro- 
s ła w s k i ,  jak w spo m n iou o ,  posiedzicielowi dó b r  z poznańskiego B ronis ła­
w o w i  D ąbrow skiem u. Jak D ąbrow ski zeznał b y ł  o p a trzo n y  w m appy  spe- 
cyalne i in s t ru k e y e ,  dnia 7 .  K w ietn ia  w y jecha ł  do kró les tw a polskiego, 
p o zaw ięzyw ał s tosunki z kilku tam tejszym i sp iskow ym i i b y ł  zupełnie z u- 
zbrojeniem p rz y g o to w a n y  dnia 2 1 .  L u teg o ,  k iedy o trzy m a ł doniesienie 
o aresztow aniach w  Poznaniu . J e g o  żon a ,  k tó ra  z tą  wiadomością  za 
nim pędz i ła ,  znagla}a go na tarczyw ie  do umknięcia. D ą b ro w s k i  spieszył 
więc ku  granicy  pruskiej i oddał się sam Radzcy  ziemiańskiemu w  Herzbergu.

T a k  tedy cały w yb uch  ogran iczy ł się te rn , że k ilku  p o w s tań có w , z Pan- 
taleonem otockim na czele w padli  zbrojno do S iedlec , jednego  żołnierza na 
w arcie  zastrzelili ,  a potem znalazłszy o p o r ,  spiesznie uciekli. Potocki 
w  skutek  tego został na śmierć w skazanym  i w edług  u rzędo w eg o  ogłoszenia 
cesarskich w ładz rossyjskich  w K u ry e rze  w arszaw skim  z dnia 1 7 .  Marca 
obieszonym.

W iad om o ść  o w yb uch u  w  K rakow ie  prędko  stanęła w  P oznaniu .  W y ­
padki p ie rw szych  dni zdaw ały  sig zapow iadać  p om yślny  skutek. Pod ług  
zeznania tizech  obźałow anych  postanowili z tej p rz y c zy n y  n ie w y k ry c i  i ztąd 
niepowięzieni sp iskow i poznańscy ,  sp rób ow ać  szczęścia i opanow ać  tak

miasto jak jego tw ie r d z ę ; uw ięzionych  w ypuśc ić  na w olność  i ty m  sposo­
bem tym czasow o w s trzy m an y  w y bu ch  jednakże do sk u tk u  p rzyw ieśdź .

Gdyby się b y ło  udało  w ykonan ie  tego p lanu, natenczas pow igzieni spi­
sk o w i ,  byliby znaleźli sposobność prow adzen ia  dalej p lanów  rew o lu cy jn y ch ,  
k tóre  tylko im sam ym b y ły  wiadome. Na czele przedsięwzięcia s ta ł po d ług  
zeznania jednego ze spó łobw in ionych  Dr. Niegolewski i zbiegły k a n d y d a t  
p raw a Chamski,  a jak  się zdaje i kan dy da t  filozofii L udw ik  P a te rnow sk i.

Sp iskowi sądz i l i ,  ze potrafią rozporządz ić  znacznemi zasobami.
P od ług  zeznania trzech obw in ionych  objeżdżał Dr. Niegolewski okolice 

P o znan ia ,  aby ch łopów  polskiego pochodzenia ,  a zwłaszcza tuż  pod  P ozn a­
niem do udziału pobudzić. Liczono na ich pomoc.

N awet w  samem mieście Pozaaniu zna jdow ało  się bardzo w ie lu  spisko­
w y c h ;  szczególniej czynnym  okazał się piekarz A lex and er  N eym ann i s ta r­
szy czeladnik z m łyna  S. Janskiego Jo z e f  Kssmann. P ie rw s z y  w ciągną ł do 
zamiarów rew o lu cy jn y ch  uczniów  zG ym nazium  S. M ary i  M agdaleny i semi­
narium nauczycielskiego, a d rug i wielu mieszkańców z przedmieścia Ś rodk i .

Nakoniec hrabiego D zia łyńsk iego  nadleśniczy H ipp o li t  T rąp cz y ń sk i  
z Bnina dał sig namów ić kan d y d a to w i Pate rnow sk iem u i m ły n a rc zy k o w i 
E ssraa n o w i, a to z w ie lu  mężami z Bnina i Kurnika.

P o d ług  planu sp iskow ych  w y b u ch  miał nastąpić o godzinie 1 1 .  z  w ie­
czora dnia 3. Marca. Naczelnicy i miejsca zebrania zostały  po w yzn aczon e ;  
w iadomo p rz y n a jm n ie j , źc piaski szw arzęckie  i cmentarz g arn izonow y m iały  
do tych miejsc należeć Największa część sp isko w ych  by ła  uzbrojona a d r u ­
dzy  dopiero na miejscach zebrania mieli b ron  o trzym ać.

Około tego uzbrojenia  D r Niegolewski miał staranie . P o d łu g  tego jak  
zeznał A poloniusz  K u ro w sk i  kazał on dw ie  sk rzy n ie  z  fuzyam i i kordelasa­
mi sprowadzić  o kilka mil z Bolewic do P ozn an ia ,  po tein j e  p rzechow ać,  a  
dopiero na uży tek  pow stan ia  obrócić. Jedna  skrzynia  p rzysz ła  z Lipska po d  
napisem angielskiego for tepianu przez Berlin do P oz n a n ia ,  a d roga  p od  n a ­
pisem w in a ,  z Berlina do Pniew .

L u b o  sk rzyn ie  p rzy sz ły  pod  innemi adressam i, to  K u ro w sk i  jednakże  
musiał w ydostać  je  i z P n iew  i z P ozn an ia ,  a p rzez niejaki czas zachow ać 
w  Bolewicach.

W  jednej skrzyni znalazło się 3 0  sz tuk  po jedynczych  i p o d w ó jn y c h  
fuzyi z bagnetami i bez n ich ,  jako  też paka k o rde lasów ; w  drugie j  by ło  
1 7  dubeltówek i tuzin kordelasów.

Od porucznika  M ackiew icza , o trzym ał Niegolewski — ja k  to  sam 
w więzieniu opow iad a ł  — odcisk w o sk ow y ,  p od ług  k tórego  kazał porobić  
w e W r o c ł a w i u  klucze do bram tw ierdzy .  S ą d z o n o ,  że n iek tó rzy  oficero­
w ie ,  wielu podoficerów i pew na  część żo łn ie rzy  polskiego pochodzenia, 
sp rzy ja ją  rew o lucy i ,  albo przyna jm nie j  do niej sig p rzy łączą  i s tąd  m iano 
nadz ie ję ,  że forteca ła tw o  da się opanow ać  w napadzie.

W łaśn ie  fortecy g łów na  w a ro w n ia  leży na po łn ocy  m ias ta ,  ale z u p e ł ­
nie blisko.

Sądzon o  że wielu sp iskow ych  potrafi się nawciskać do for tecy  i p rze ­
k ry ć  aż do w łaściwej p o ry .

Na znak puszczeniem rak ie ty  przez drugich  sp iskow ych  z miasta d any ,  
za p ros tych  żo łnierzy  przebrani dw aj podficerowie, mieli się jak o  żo łn ierze  
idący  na w a r tę  zbliżyć do b ram y g łó w n e j , jak  g d y b y  szli z w a r ty  od  k o ­
m o ry  m u n d u row ej i rozbroić  szyldwacha.

Dalćj chciano za pom ocą ty c h  s p i s k o w y c h , k tó r z y  się pow ślizgiw ali 
b ram ą fo r te c z n ą , od s t ro n y  w ew nę trzn e j  o tw o rzy ć  podrobionem i kluczami 
i zgrom adzonych  u bram y wpuścić  i w ar tę  p rzy  bramie rozbroić.

N akoniec część sp iskow ych  miała pozostać na dziedzińcu fortecznym, 
d ru d z y  mieli zaraz wpaźdź do kosa r ,  d rzw i izb poo sad zać ,  sto jące na k o ­
ry ta rzach  karabiny pobrać na uzbrojenie  sw oich  i imać do niewoli każdego 
żołnierza , k tó ry b y  sig z rew o lu cy ą  nie łączył.

P rócz  tego należało do planu p o w s ta ń c ó w ,  jak  podaje piekarz N eym an n  
poobsadzać w szystkie  w chody  m ia s ta , aby  n iew ypuścić  od władz żad n y ch  
ro zk azów  na prow incyą .  I most ch w a liszew sk i , jako  też szopa dz ia łow a , 
miały być  osadzonemi, aby  w  tw ie rd z y  reformatskiej stojący żołnierze, n iem o- 
gli odebrać żadnych rozkazów  i żeby dział stojących w  szopie u ż y ć  n ie  b y ­
ło można. S tanow isko  t o ,  zostało poruczone nadleśniczemu T r ą p c z y ń -  
sk iem u, ja k  to sam zeznał. Z  początku miano zamiar k o m end an ta  fo r tecy  
jen e ra ła  porucznika  S te inackera  zaraz podczas pa rady  o godzinie  1 2  w  po ­
łud n ie  na placu W ilh e lm o w sk i in  zastrzelić, ja k  w ie lu  sp is k o w y c h ,  k tó rzy  
w  tyra w y b u c h u  mieli udzia ł ,  opowiedzieli jednem u k tó r y  razem z nimi b y ł  
w ięzionym . Naczelnicy w y b u ch u  byli jednakże  tego zd an ia ,  że lepiej bę­
dzie zrobić  to dopiero  pó źn ie j ,  na w ieczór ,  p rzed  jeg o  poinigszkaniem, co 
przecie nie  dało się do sku tku  d o p row adz ić ,  gd y ż  jen e ra ł  jeszcze p rzed  g o ­
dziną  9  uda ł się na fortecę.

Z nak  uderzenia na for tecę , miał być  d a n y  przez rakietę.
Tym czasem  ju ż  około po łudnia  3  M a r c a . prezydent policyi o tr zy m a ł 

ciemne doniesienia o mającym nastąpić  w ybuebu . T e  zbiera ły  sig tak  obfi­
c ie ,  że o godzinie’ 8  na w ie czó r ,  nie można ju ż  by ło  ani pow ątp iew ać .  
P rę d k o  przez kommendanta tw ie rd z y  i prezydenta policyi za  zezw olen iem  
jenera ła  g łów nie  dowodzącego i naczelnego p reze sa , pop rzysp osob io na  ś ro d ­
ki zaradcze.

O p ó ł  do je d e n a s te j , s ta ł batalion piechoty  z dw o m a działami na  p lacu  
dz ia łow ym  i jedna  kom pania  z p o ło w ą  szwadronu huzarów przy domu po-
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licyjnym. Straże przy więzieniach podwojono, wojska na fortecy cichu­
teńko postawiono pod b ro n ią , dwie kompanie wysłano do mostu chwali- 
szewskiego a jednę do mostu na groblą. Prócz tego stanął batalion na r y n ­
k u  i przeznaczono trzy  kompanie na fortecę reformatską z poleceniem, aby 
przez bramę warszawską i bydgoską spiskowych wpuściły, ale im zara­
zem odcięły odwrót. W ojsko nabiło ostremi ładunkami i oddział głównej 
w ar ty  osadzono aż 5 0  ludźmi.

P odług  opowiadania piekarza Neymana, Apoloniusza Kurowskiego i 
Nikodema Kierskiego, spiskowi dowiedzieli s i ę , źe władze mają już  wia­
domość o ich zamiarze.

Naczelnicy wybuchu zgromadzili się na ostateczną naradę do pomieszka­
nia kandydata prawa Chamskiego i postanowili władze wyścignąć, gdyż 
postrzegali, ze tylko tym sposobem mogą sobie dobre powodzenie zapewnić.

Z tej przyczyny nie tylko przemienili chwilę wybuchu na 8 |  godzinę 
wieczorem, ale powyznaczali i inne miejsca na zebrania. — W  szczegól­
ności zamiast piasków swarzędzkich i cmentarza garnizonowego, obrano 
Szeląg i cmentarz Sw. Wojciecha. Ale właśnie te zmiany i ztąd wynikłe 
zamięszanie według zdania spiskowych, zepsuły całe dzieło. Po za mia­
stem bowiem mieszkańcy spiskowi, nie mogli być zawiadomieni o później­
szych rozkazach, a poznańscy już byli z domów powychodzili.

Gdy dowódzcy przybyli na place za drugim razem powyznaczane, za­
stali mało ludzi. Zwątpili o wykonaniu zamiaru i odeszli sobie.

T o  samo poczynili prości spiskowi, gdyż nie zastali naczelników, ani 
b ro n i ,  która ich czekać miała.

T y ra  więc sposobem powstanie przyszło do skutku tylko na jednym 
punkcie ,  p rzy  moście chwaliszeWskim.

Od strony zachodniej oczekiwani spiskowi ze wsi Górczyna i Junikowa, 
nie przyszli wcale do miasta. Ich naczelnicy podług zeznania piekarza Ney- 
manna otrzymali wcześniej wiadomość względem położenia rzeczy i uznali, 
że stosownie do istnących okoliczności najlepiej jest wcale się do miasta nie 
udawać. Tymczasem na cmentarzu garnizonowym i około Szeląga, nagro­
madziło się spiskowych częścią z miasta częścią z okolicy na czas w yzna­
czony ,  a pomiędzy nimi i tacy, którzy pod dowództwem młynarczyka 
Deręgowskiego z  młyna S. Jańskiego naprzód zgromadzili się byli na pia­
skach swarzędzkich.

Za staraniem Niegolewskiego, przywieziona już  wcześniej broń z Bole- 
w ic ,  została złożoną niedaleko od Szeląga na górze pomiędzy fortecą a wsią 
Naramowicami, w celu podzielenia jej pomiędzy przysięgłych.

Ale i tu  nie przyszło do wybuchu , po części dla niezgody naczelników, 
p o  części z powodu środków, które kazał przedsięwziąźć komendant fortecy.

0  101 godzinie wieczorem Niegolewski i Chamski stanęli na cmentarzu 
g arn izonow ym , gdzie może jeszcze 3 0 0  osób było zgromadzonych. Mieli 
się skłócić z sobą ,  a Niegolewski wymierzył podobno pistolet na Chamskiego, 
m ów iąc ,  źe mu w  łeb wypali ,  za takie złe wykonanie środków umówio­
nych. Około tego czasu dwaj oficerowie mieli przynieść wiadomość na cmen­
tarz  garnizonwy, źe środki przedsięwzięte przez komendanturę wzięcie for­
tecy już  uczyniły niepodobnem.

W  skutek tego rozpierzchli się sprzysięźeni i broń powrzucali do W a r ty .
Do tych co u Szeląga zgromadzili się, doszła ta sama wiadomość. Na 

radę jednego spiskowego zagrzebali bronie na jednem miejscu w  pobliżu 
Szeląga, wykonali przysięgę milczenia i porozchodzili się na wszystkie 
strony.

T ak  wypadki te zostały opowiedziane przez wielu spiskowych — z k tó­
ry ch  można wymienić tylko seminarystę Głembockiego, gymnazyastów 
Veitha i Spillera, oraz Apoloniusza Kurowskiego. Za Szelągiem na gra­
nicy  pomiędzy Winiarami a Naramowicami nie daleko wilczego Młyna, zna- 
ziono pomiędzy krzakami jeszcze w  Marcu fi stucerów i 5 fuzyi w ziemi 
zakopanych.

Inaczej szły rzeczy przy moście chwalszewskim. Co do tego oprócz 
w ielu innych dow odów , są zeznania częścią świadków, częścią obwinio­
nych , a najobszerniej rzecz wyjaśnia zeznanie nadleśniczego Trąpczyńskiego.

Trąpczyński już  od dawnego czasu przedtem miał wiadomość od roz­
maitych emissaryuszów, o spisku mającym na celu przywrócenie dawnego 
Państw a polskiego, przystąpił do tej sprawy i dnia 22 .  Lutego jako też 1. 
M arca,  został zawiadowionym o zamiarze uderzenia na Poznań. Młynar­
czykowi Essmannowi i kandydatowi filozofii Ludwikowi Paternowskiemu, 
k tó rzy  go odwiedzili w celu namówienia, dał w Bninie przyrzeczenie, źe 
weźmie udział. Otrzymał polecenie, aby na 11. godzinę wieczorem dnia 3. 
Marca z ludźmi, którzy tak myślą jak on ,  wstawił się do Poznania i osa­
dził most chwaliszewski, oraz plac dzia łow y; na dowódzcę żeby jednakże 
czekał pod Poznaniem u kością Św. Jana.

Trąpczyński porobił potrzebne przygotowania. Za mówił na 3. Marca 
pięć czterokonnych wozów na okręg leśny Drapałkę, niby dla wywożenia 
drzewa. Jeden z tvch wozów posłany został przed oranzeryą w Kurniku, 
dla zabrania broni. Następnie powiedział o zamiarze swym kupczykowi 
Maksymilianowi Górskiemu, pisarzowi prowentowemu Zawadzkiemu, sto­
larzowi Pepińskiemu i ogrodnikowi kurnickiemu Człapczyńskiemu i prosił 
ich ,  aby się wstawili do okręgu leśnego Drapałki. Maksymilian Górski 
miał więcej ludzi kurnickich z sobą p rzyprow adzić , a Człapczyński miał się 
zatrudnić wysłaniem broni,  btóra była w  oranżeryi i zamku pana Działyń-

skiego. Leśniczemu Xaweremu Górskiemu w Bninie dał Trąpczyński polecenie 
do zamówienia klepkarzy, pilarzy jako też borowych, a tych ostatnich niby 
dla patrolowania, czy kto w nocy nie czycha na zwierzynę ze strzelbą.

Przed samem wyjazdem do Drapałki okokolo 4. lub 5. godz. z południa, 
znalazł się u Trąpczyńskiego Michał YVodpol z Masłowa, człowiek zupełnie 
rewolucyjnego sposobu myślenia, k tóry należał już do polskiej rewolucyi 
w r. 1 8 3 0 . ,  a potem przez długi czas był członkiem towarzystwa demokra­
tycznego we Francyi,  w której bawił. Trąpczyński zawiadomił go o za­
miarze w ypraw y na Poznań, w której W odpol natychmiast chciał mieć 
udział.

Na Drapałce zastał Trąpczyński borowego Kaminskiego z 16  pilarzami 
i klepkarzami. T rzech , którzy mu się niezdatnemi zdawali, oddalił od 
drugich. Kamińskiemu zaś zalecił, aby Kurniczanów i kto się więcej 
więcej w s ta w i , zaprowadził do świeżo ustawionego w sążnie drzewa.

Potem przemówił do pilarzy i klepkarzy: »że są czasy niespokojne, że 
wielu szlachty i księży pozamykano w Poznaniu, i źe dobrzeby było po- 
wydobywać ich z więzienia.®

Ponieważ zgromadzeni zgadzali się, że to zrobić trzeba, dodał T rą p ­
czyński: »iź wkrótce czas przyjdzie, w którym będą potrzebni,  gdyż
w Krakowie już  wybuchła rewolucyi.«

Tylko dla pozoru i dla spędzenia czasu kazał dwie naganki założyć, 
ale nie strzelać.

0  zmroku wieczornym udał się na miejsce wyznaczone. Tam znalazł 
jeszcze więcej umówionych klepkarzy, wielu mieszkańców Kurnika a zwła­
szcza czeladzi. Było ich tara wszystkich do 90 .

Do nich przemówił Trąpczyński prawie następującemi s łow y: •o trzy­
małem rozkaz udania się do Poznania, aby pomagać przy  wybuchłych tara 
rozruchach. Obsadzimy most chwaliszewski i szopę działową. Otrzymacie 
b r o ń , która tu  zaraz z Kurnika przywiezioną zostanie. Nic wiele będziemy 
mieli do czynienia tylko musimy pilnować, aby dział nie wyprowadzono 
i żeby nikt z miasta nie mógł się dostać na Chwaliszewo. Nie bójcie się, 
bo inne wychody z miasta, będą także obsadzone ludźmi, którzy z Pozna­
nia i z okolic przyjdą nam w pomoc.®

Borowy Kazimierz Sosnowski tak dosłownie oddał mowę Trąpczyńskie­
go. Tym  co się później ustawili powtórzył Trąpczyński to samo. Po tej 
mowie umkło jednakże wielu takich co się wstawili. Zostało wszystkich 
może tylko 60 .  Trąpczyński kazał rozdać wina i chleba, co Górski był 
dostawił. Tymczasem nadjechały oczekiwane wozy. Za jednym zna jdy ­
wało się może ‘20 do 3 0  drzewców do lanc, które Trąpczyński już  w cze­
śniej był kazał robić i w oranżeryi kurnickiej chować, a które ogrodnik 
Człapczyński przywiółz. Na drugim wozie przywieziono wiele fuzyi, pała­
szy, dwie skrzynie ś ro tu ,  kul,  ładunków,; broń i skrzynie ze zamku kur-  
nickiego. Broń porozdzielano pomiędzy zgromadzonych osadzając zaraz groty  
na drzewcach lancowych. Trąpczyński kazał siadać na te 5  wozów i szó­
stą swoją bryczkę a potem ku Poznaniowi ruszać. Sam wsiadł z kupczy­
kiem Maxymilianem Górskim, stolarzem Pepińskim , borowym Sosnowskim 
i mularzem Marcelem Gasińskim, na swoję bryczkę.

W e  wsi Zegrze i po spuszczeniu się z góry  za wsią Zegrze zatrzymano 
się przez czas niejaki. I tam oddaliły się jeszcze niektóre osoby. Po zje­
chaniu z góry za Zegrzem zeszedł Trąpczyński z woza i poszedł pieszo do 
Poznania, a wozy wolno za nim jechały.

U  cmentarza S. Jańskiego znalazł się kandydat filozofii Ludwik Pater- 
nowski, dla objęcia dowództwa i nalegał o największy pospiech, ponieważ 
spiskowi w mieście stoją w pogotowiu; może już  rozpoczynają powstanie.

Trąpczyński i Paternowski, poszli naprzeciwko wozom wsiedli obadwa 
na bryczkę i cała wyprawa ruszyła przez przedmieścia Srodkę i Chwalisze­
wo do Poznania. T u  atoli już  o godzinin 10.  stanęli na moście kommis- 
sarz policyjny, sierżant policyjny i żandarm. Przytrzymali on tami wiele 
osób podejrzanych i uzbrojonych. Dla tego mieli w potnocy z odwachu 
czterech żołnierzy, pod komraendą jednego podoficera.

Gdy użyto dwóch ludzi dla aresztowania jednego podejrzanego czło­
w ieka , patrol stanął od miasta tak za mostem chwaliszewskim, że mógł 
przejrzeć ulicę chwaliszewską Około l i t e j  godziny zbliżyły się wozy 
Trąpczyńskiego. Skoro bryczka nadjechała do m ostu , podoficer wystąpił 
nieco naprzód. Na zawołanie: Stój!  kto idzie? z bryczki odpowiedziano 
strzałem. Loftki uderzyły o hełm podoficera i skaleczyły go w policzek. 
Ten dał także ognia i kazał obudwom żołnierzom wystrzelić, kiedy z bry ­
czki padł strzał drugi,  przeszył suknią czeladnikowi jednemu ciesielskiemu. 
Obadwa żołnierze dali ognia ale bryczka jednakże spiesznie przejechała przez 
most. Strzał podoficera raził śmiertelnie w  głowę kandydata Paternowskie- 
go i ten już  na moście spadł bez życia. Obadwa strzały żołnierskie tra ­
fiły mularza Marcelego Gasinskiego w głowę, Maxymiliana Górskiego 
w piersi i raziły nadleśniczego Trąpczyńskiego w lewy policzek. T rą p ­
czyński zeszkoczył z bryczki i uszedł do jednego znajomego, u  którego 
nazajutrz przyaresztowanym został. Bryczkę przytrzymała polic ja  w po­
bliżu. Na niej znajdowali się jeszcze woźnica Koziera i pisarz prowentowy 
Zawadzki. Ostatni z dobytym pałaszem. Poimano obudwu. Prócz nich 
leżeli na bryczce mularz Marceli Gasinski i kupczyk Maxymilian Górski oba­
dwa z Kurnika. P ierwszy z powodu rany  w głowie odszedł od p rzy to ­
mności i umarł w godzinę potem w lazarecie klasztorze franciszkańskiego.

(Dodatek)
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Maxymilian zaś Górski w skutek otrzymanej rany w  piersi skończył życie 
w  nocy z 4. na 5- Marca.

Na bryczce znaleziono dwie nabite dubeltówki, krótką także nabitą 
broń z bagnetem, dwa pasy z kieszeniami, amunicyą, pistolety, puginał 
i krzywą szablę. Ludzie na dwóch wozach idących za bryczką naleśni- 
czego Trąpczyńskiego, usłyszawszy strzały u mostu chwaliwskiego, rzucili 
broń, pozeskakiwali z wozów i pouciekali. Obadwa parobcy, którzy po­
wozili uczynili to samo, zostawiając konie. Obadwa te wozy znalazł je ­
den urzędnik z końmi błąkającemi się u mostu na Cybinie. Na tych wo­
zach znajdywały się jeszcze trzy dubeltówki, torba myśliwska z amunicyą, 
4 lnice, skrzynia z 11 paczkami ładunków ostrych, a każda zawierająca p0 
3 0  sztuk. T rzy  ostatnie wozy otrzymały wiadomość od dwóch po miej­
sku ubranych ludzi jeszcze przy  kościele katedralnym, że most chwalisze- 
wski jest osadzony przez wojsko. Parobcy nawróci więc zaraz ze swemi 
wozami, pojechali z tymi ludźmi co niepozesiadali, napowrót do domu.
Jeszcze w nocy z 3. na 4- Marzec, poaresztowano wielu spiskowych i
poznajdywano w ciągu kilku d n i , wiele broni w Poznaniu i kolo Poznaniu.

Tak się tedy skończyło powstanie w prowincyach pruskich: ludzie
zgromadzeni dopiero w chwiii kiedy bój się miał rozpoczynać, niewdali się 
do niego. Pokazało się więc, że cały zamiar lubo od wielu lat gotowany we 
t r a n c y i  lubo był należycie obrobionym, teoretycznie rozważonym i urządzo­
nym w pruskich prowincyach, które niegdyś należały do Polski,  od wielu 
osób popieranym, na bardzo obszernych specyalnych planach opartym , pod­
sycanym przez silne obudzanie uczucia narodowego, a mianowicie nienawiści 
ku mieszkańcom niemieckim przecież było zawsze tylko urojeniem, że zo­
stanie poparty od dzielnych stanów miejskiego i włościańskiego.

D O W  O S) Y
dołączone do ogólnej c z ę ś c i  aktu oskarżenia.

\  !'• 4.
Protestacya towarzystwa demokratycznego polskiego przeciw 

traktatom od 177‘2 do 1815. rozszarpującym Polskę.
Gdy Polska w ostatniej walce swojej skutkiem niedołęztwa i zdrady 

swych przywódców przywłaszczonego na chwilę panowania uprzywilejo­
wanych i opuszczenia ze strony Europy, upadła i czasowo swoją polity­
czną utraciła exystencyę; zwycięzca wyczerpał wszystkie środki okrucień­
stwa i srogości aby uciążyć nieszczęśliwy naród za to , że nie mógł zapo­
mnieć swoich p raw ,  niepodległych żadnemu przedawnieniu, i sw o je j wiel­
kiej politycznej przeszłości. — Rozpacz uciśnionych Polaków, jęk matek 
którym ich dzieci z jch łona w yryw ano ,  aby je na służalców despotyzmu 
w ychow ać, odbił się w całej Europie; a kiedy nowe cesarza ukazy odebra­
ły  Polsce jej ustawy, nadane w skutek wymagań traktatu wiedeńskiego; 
kiedy zniszczyły jej wojsko, odebrały możność oświecania się jej młodzie­
ż y :  zagraniczni przyjaciele jej sprawy, już to w dziennikch, już  nawet 
w izbie prawodawczej wielkiego ludu , podnieśli za nią swe glosy. Dzięki 
wam! żeście uczuli powinność E u ro p y ;  lecz naszym jest obowiązkiem obja­
wić ludom, że my inaczej od was pojmujemy interes Polski.

My się nie odwołujemy do żadnych traktatów. — Wszystkie od 1 7 7 2  
do 1 8 1 5 .  r. albo uświęcały dawne rozbiory Polski, albo upoważniały do 
nowych. Wszystkie pastwiły się nad nieszczęśliwym ludem, rozdzielając 
go w rozmaitym sposobie pomiędzy różne instytucye, aby coraz więcej za­
prowadzić w nim różnic, aby tym sposobem robić niepodobnem, a przynaj­
mniej bardzo trudnem , spojenie jej całości, która raz połączona stałaby się 
grobem cisnącemu ją  ze trzech stron absolutyzmowi. Ostatni traktat wie­
deński nie jest w tym względzie różny od poprzedzających. Jes t  on dal­
szym ciągiem rozpoczętego w 1 7 7 2 -  gw ałtu ,  jest nowym rozbiorem Polski, 
bo rozerwał ca ość warszawskiego księstwa. Ochrzcił on część dawnej Pol­
ski imieniem królestwa polskiego, osłodził jarzmo Polaka, prące go ze 
trzech s tron ,  przez nadaną malej cząstce kraju konstytucyę,  aby uludzić i 
uśpić naród, aby przyrzeczoną dla wszystkich Polaków narodowością dać 
jm kłamliwą obietnicę, któraby ich odw’racała ciągle od silnego, od samo­
istn ego  działania. — Lecz dla Polski nie masz życia w rozerwaniu; nie za­
spokoi jej synów żaden układ, dopóki wszystkich braci nie połączy z sobą, 
dopóki me pokruszy wszystkich zbrodniczych um ów , które szarpały Pol­
skę od 1 7 7 2 .  roku. — I w istocie, czeinże był Polak po traktacie 1815- 
r .? Bez istnienia politycznego, wymazany z liczby ludów , wskazany był 
na odgrywanie roli powolnego satelity, a położeniem swojein przeznaczony 
za tarcz i osłonienie oświeconej E uropy  przeciw despotyzmowi i ciemnocie, 
zgwałcony w swoich chęciach i uczuciach, może byłby musiał ponieść oręż 
na zniszczenie jej wolności i cywilizacyi.

Zle ten więc rozumie interes Polski, nie pojmuje interesu E u ropy ,  kto 
usiłowania i ogromny ruch polskiego ludu oceniając podług swego polity­
cznego egoizmu, podług swego niedaleko sięgającego w zroku , wzywa dla 
Polski zaręczeń traktatu wiedeńskiego. A jeśli Polak odwołuje się do niego 
w  jakimkolwiek względzie, śmiało 0 nim powiedzieć można, że nie pra­
gnie szczerze dobra Polski, ze dążenie swoje ograniczył chęcią rychłego do 
niej powrotu. Bo traktat wiedeński nie dla samej tylko szkodliwy jest PoT

ski. — Napisany na ruinie rewolucyi francuzlłiej, na ruinie potęgi rycerza 
który swoim despotyzmem przygotow yw ał europejską rzeczpospolitę, wstrzy­
mał na lat kilkanaście postęp ludzkości, i nowe w Europie zaprowadzając 
podziały, zwracając dawne warunki towarzyskiego porządku, przygotował 
świętem nazwane przymierze despotów, i stał się siłą i podstawą absoluty­
zmu, tak tego co nieograniczonem jarzmem uciska wprost ludy, jak tego co 
je uludzając formami konstytucyjnemi, do równie cisnących prowadzi je  re ­
zultatów.

Poczuły juz  ludy tę szkodliwość wiedeńskiego trak ta tu ,  i podnoszą 
dzielne ramię, aby rozerwać tę przeciwko ich szczęściu i wolności zawartą 
przez monarchów umowę. Zachwiana ledwie się w niejakiej całości zdoła­
ła utrzymać przez zręczne wybiegi kilku dyp lom a tów , którzy jednak nie 
mogą spoić na nowo w ęz łów , które Francya i Belgia w 1 8 3 0 .  r. zerwały.

Powtarzamy więc: Polak nie może się odwoływać do traktatu wiedeń­
skiego , boby przez to zdradzał sprawę swojego k r a ju , boby dowodził że 
nie pojmuje dążeń Europy, boby był dla niej szkodliwy, gdyby  się dopomi­
nał wykonania tak zabójczego dla niej traktatu. Bolesne zatem uczyniło na 
nas wrażenie odwoływanie się niektórych naszych zagranicznych przyjaciół, 
do tak szkodliwej nam i Europie umowy. — Z tegoż także źródła w y p ły w a  
przykry  dla nas obowiązek przypomnienia Polakom, a mianowicie tym, 
którzy będąc expressią kilkudziesiąt ziomków połączonych wspólnością nie­
szczęść, lub nie jednakością socyalnych lub politycznych pryncypiów , pod 
imieniem komitetu narodowego polskiego, ogłaszają się reprezentantami spra­
wy polskiej za granicą, że przyzywaniem traktatu z 1 8 1 5 .  roku nie poma­
ga się swojemu krajowi, że chcieć zachowania tej umowy, jest to odłączać 
sprawę polską od spraw y Europy, od sprawy cywilizacyi i ludzkości.

Tak jes t ,  my nie odwołujemy się do traktatu wiedeńskiego; bo p rzy­
wrócenie jego zaręczeń dla Polski uważamy za szkodliwsze nad obecny stan 
okrucieństw i srogości naszego ciemiężcy. — Polska doznaje teraz losu wspól­
nego wszystkim zwyciężonym; lecz przez to samo zostaje w ciągłej protes- 
tacyi przeciwko wszystkiemu, cokolwiek przeciwnego prawom narodów 
względem niej od r. 1 7 7 2 .  ustanowiono. Uciemiężenia dodają odwagi i si­
ły ;  przy obłudnych traktatu wiedeńskiego dobrodziejstwach, usypiałby n a ­
ród, i gdy godzina niepodległości dla całej wybije Polski,  trudniejszą sta­
łaby się jednomyślność polskiego ludu.

Czujemy przytem naszą powinność oświadczenia E u rop ie ,  że to nie p o ­
gwałcenia zaręczeń wiedeńskiego traktatu w yw ołały  nasze ostatnie powsta­
nie. W idzia ła  Europa usiłowania Polaków do połączenia na nowo rozer­
wanych części ich kraju prawie nieprzerwane od 1 7 7 2 .  r., a ostatnie po­
wstanie nasze było tylko dalszym ich ciągiem. Nie zapomniał ani na chw i­
lę Polak, że aż do Karpatów, że aż po drugiej stronie Niemna i P rosny  je ­
go mieszkają bracia; pamiętał swoją polityczną przeszłość; podniósł więc 
swój oręż, aby połączony z braćmi, siłą 2 0  milionów ludzi wzmocnił po­
tęgę europejskskiej cywilizacyi. Krzywdzi więc usiłowania polskiego ludu, 
kto w uciemiężeniach rossyjskiego rządu szuka przyczyn naszego powstania, 
jak to sejm polski z r. 1 8 3 0 .  uczynił, k tóry  w  manifeście swoim z dnia 20 .  
Grudnia wyprowadzał je  z pogwałcenia ar tykułów  wiedeńskiej umowy, 
broniąc je j ,  bo ż niej miał swoje , równie jak ona,  nieprawne a tem samem 
antyrewolucyjne istnienie. Chciał on tym sposobem usprawiedliwiać przed 
E uropą szlachetny krok , który po gwałtach ciągle dopełnianych na Polsce 
od r. 1 7 7 2 .  żadnego nie potrzebuje usprawiedliwienia.

T ak ,  mieliśmy prawo powstać, i mamy obecnie prawo żądać od E u ro p y  
wrócenia nam dawnych naszych granic. Lecz nie .udamy się do gabinetów, 
do zawartych przez nie układów One mogły rozerwać Polskę, albo na jćj 
tylokrotne morderstwo spokojnie patrzeć; lecz wrócić ją  do bytu nie do­
zwoli im ich ciasna, samolubna polityka. Odzywamy się do sprawiedli­
wości, do interesu ludów! — Czują one potrzebę silniejszego spojenia się 
pomiędzy sobą, wzmocnienia sil swoich rozszerzeniem panowania wolności. 
Bo jakże szczupłe są dotąd tej wolności granice! — Jej władza nie obejmie 
piątej części przestrzeni Europy. _  I jakaż to jest za wolność? W p ły w  ro s ­
syjskiego dworu po za Ren już  sięga. Uciśnienia wolności d ru k u ,  wolno­
ści osobistej, niezwykła dotąd śmiałość narodowych ciemiężców, wszystko 
przekonywa ludy o istnieniu tajnego związku na ich wolność. Te uciśnienia 
są poprzednikami krwaw ych zwycięztw absolutyzmu. Trzeba więc rozsze­
rzyć nie tylko pojęcia wolności u siebie, ale granice jej panowania, zwła­
szcza ze jedno silne poruszenie może jej władzy poddać rezległe krainy, aż 
dalekim ograniczone Dnieprem. Od tego więc interesu E uropy  oczekujemy 
zmartwychwstania Polski,  która jakkolwiek posuniona ku wschodowi, za­
wsze się z oświeconym łączyła zachodem, zawsze w jego stawała obronie. — 
Chcemy wrócenia dawnych granic Polski: do tego żądania upoważnia nas 
nasza polityczna użyteczna Europie przyszłość , nasza w tym względzie 
jednomyślność, która niewątpliwie objawia wolę ludu, przy  którym je s t  
wszech w ładz tw o; nasza nareszcie przyszłość, bo uorganizowani na now ych  
socyalnych demokratycznych zasadach, dalecy od zaborów, będziemi mieli 
sposobność ożywcze światło wolności zanieść w  dalekie głębie wschodu i 
tym sposobem wysuszyć na zawsze źródło wojen i gwałtów. Takie jest 
nasze, pojęcie obecnego interessu Polski. — P a r y ż ,  dnia 8. Maja 1 8 3 2 .  
(Tu  podpisy wszystkich członków towarzystwa.)
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  1 .  Sierpnia .  —  N a t i o n a l  zamieścił  z n ó w  a r ty ku ł  o n o w y c h  
przekupstw ach .  O g ło s i ł  w y c ią g  z układu zaw artego  po m iędzy  je d n y m  de­
p u to w a n y m  a b y ł y m  prefektem , w  moc którego p ie w sz y  o b o w ię z u je  się  dru­
g iem u  dać 4 5 0  akcy i  po lOOO franków , jeżeli  mu koncessją  w y r o b i  na k o ­
lej że lazn ą  z  P a r y ż a  do Meaux. Najbardziej to  z a d z iw ia ,  że  s trony  nie  
o b a w ia ły  s ię  zaciągnąć do rejestru u r z ęd o w eg o  układu tego, ażeby  miał w i ę ­
cej w a ż n o śc i .  Oryginał zarejes trow an y  znajduje się  w  ręku N a t i o n a l ' s ,  
k t ó r y  teraz zamieszcza w y c ią g  z rejestrów ,  oka zu ją cy  szc ze g ó ły  układu.

W  Caen odprawiało s ię  n a b o żeń s tw o  żałobne za po leg ły ch  podczas l ipcow ej  
r e w o lu c y i ,  w  czasie  tym  w y d a r z y ł  s ię  szczegó ln ie jszy  przypadek w  kościele .  
P refek t ,  m e r ,  m agistrat,  o f icerow ie  i urzędnicy  w szy s tk ich  s to p n i ,  jak  
zw yczajn ie  w  środku kościo ła  s ię  zn a jd o w a li ,  a w tern podezas m o w y  p o ­
grzebow ej  g ło s  s ię  o d e z w a ł :  » bardzo to pięknie ale w ie lka sz k o d a ,  że  s ię  
bili za  o sz u s tó w  i p rzek u p io n y ch .« Głos szed ł  od o łta rza ,  dziakon o b r ó ­
c ił  s ię  do zgrom adzenia  i p r z em ó w ił  w  te s ło w a .  Subd iakon zaś posko-  
c z y ł ,  zacisnął  ręką  us ta  m ów iącem u i w y p r o w a d z i ł  go  czem spieszniej do 
zakrysty i .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 2 .  Sierpnia. — P o d o b n o  cofn iono  rozkaz w zg lęd em  w y ­

słania p o s i łk ó w  do armii w ł o s k i e j , sk ładających się  z 8  bata lionów p ie­
c h o ty  nadgranicznej i d w ó ch  p u łk ó w  kaw alery i .  —  W e d łu g  nad esz łych  
w  tej chw ili  w iadom ości  ze  L w o w a  miano tam w  środę d. 2 4 .  Lipca o d c z y ­
tać w y r o k  śmierci W isz n io w sk ie m u  i K apuczyńsk iem u. Gazeta lw o w s k a  
az do 3 1 -  Lipca nic n ie  w sp o m in a  o t e m , ty lko  d o n o s i ,  że leśn iczy  miasta  
L w o w a  Jan Graas i tam eczny  o b y w a te l  W i n c e n t y  W e is sm a n n  za zasług i  
podczas przesz ło ro c z n y c h  r o z r u c h ó w  w  Galicyi otrzym ali od cesarza p ie r w ­
s z y  średni z ło t y ,  a drugi w ie lk i  srebrny c y w i ln y  medal.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 2 3 -  Lipca. —  W c z o r a  od k ry to  sp isek  u k n u ty  po m iędzy

O B W I E S Z C Z E N I E .
W a l e n t y n a  Z o f i a  S t e f a n i a  S z c z a n i e -  

c k a  p rzed  zaślubieniem się z E u g e n i e m  R a ­
c z y ń s k i m ,  układem przez w ładzę opiekuńczą 
po tw ie rdzonym  z d n ia ‘28. C zerw ca  r. b . ,  w sp ó l­
ność  majątku i do ro b k u  w y łąc zy ła ,  co niniej­
szym do  publicznej podaje  się wiadomości.

P o z n a ń ,  d n ia  14. L ip c a  1 8 4 7 .
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  sp raw  sp a d k o w y c h  i op iekuńczych.
N ad  pozostałością zmarłego' tu w Poznaniu 

dnia 10. C z e r w c a  1844. r. J ó z e f a  Ł u k o m -  
s k i e g o  nauczyc ie la  o tw o rzo n o  dziś process 
s p a d k o w o - l ik w id a c y jn y .  T e r m i n  do podania 
w szys tk ich  p re tensy j  w y z n a c z o n y ,  p rzypada 
na dzień 10. W r z e ś n i a  r. b. godzinę 10 przed  
po łudniem  w  izbie s t ron  tutejszego S ądu  p rzed  
Cr. N e u m a n n  Sędzią.

K to  się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za u trącającego p raw o  p ierw szeństw a, jak ieby  
miał uznany, i z p re tensyą  sw oją li do  tego o d e ­
słany, c o b y  się po  zaspoko jen iu  zgłoszonych 
wierzycieli pozostało .

P oznań ,  dnia 1. Maja 1847.
K r p l . , S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  

p ierwszy w ydział.

H A N D E L  Ż E L A Z A

MM, C e g i e l s k i e g o
w  Poznaniu 

poleca S zanow ne j Publiczności znaczny  zapas 
c z t e r o k o s o w y  c h  machin d o  s i e c z k i  z naj­
lepszej w  tym rodza ju  fab ryk i ,  bardzo  pięknej 
i mocnej b u d o w y ; także ś r ó t o  w n i k i i m ł y n ­
ki  z p y  11 a tn i.

w ięźn iam i w  łaźniach D ioklecyana gdzie  są  o sa d ze n i ,  a dozorcam i,  i to n.1 
kilka godz in  przed w y b uchem . W i ę ź n i o w i e  mieli być  uzbrojeni i p u szcze ­
ni na od wach w ie cz o re m ,  który  miał być  w y r żn ię ty m .  B y ł y  gubernator  
Grasselini p rzy rzek ł  ich w y p u śc ić  na w o ln o ś ć  i dla tego chcieli teraz tego  
przez przem oc dokonać. W  pałacu Negrin iego  zatoczono  naprzeciw  w i ę ­
zieniu d w ie  nabite kartaczami armaty.

l l z y m ,  d. 2 4 .  L ipca. — Od kilku dni panuje tu pozorna  spokojność .  
Ale moralne w zbu rzen ie  trwa w c i ą ż , podburzane prassą publiczną i tajemną,  
tudzież  odezw am i po  rogach poprzylep ianem i.  W i c e  gubernator  w p ra w d z ie  
w z y w a  R zy m ia n  rów nic  jak sekretarz stanu Ferret i  do s p o k o jn o śc i ,  ale n ie-  
słuchają m ieszkańcy um iarkowanej m o w y ,  bo p rzy p isu ją  sp rzys ięźen ie  
uknute w  R z y m ie  p o m o cy  zagraniczej i w  ten też sp o só b  tłum aczą sob ie  
zajęcie Ferrary  przez A u s tr y a k ó w  i obsadzenie s i lnym  korpusem  granicy  
neapolitańskiej. — Gubernator m onsignor  Grasselini dostał  s ię  szczęś l iw ie  
do królestwa neapolitańskiego. — P o ło żen ie  rządu staje sią  z każdym  dniem  
trudniejsze. T y lko  są  d w ie  drogi dla n ie g o ,  a obie p row ad zą  do z g u b y .  
R ząd musi albo p ły n ą ć  ze  strumieniem w  któren się  rzucił  d ob row oln ie ,  
albo też w e z w a ć  do p o m o c y  wojska  zagraniczne. Jedno i drugie  j e s t  skałą  
pro w a d zą cą  do zatracenia,  chociaż tu m łodzież  zapow iada krucyatę  p rze­
c iw  A u s t r y i , z papieżem na czele. Już  też i lud śp iew a  hy m n k ru cy a ty  
tego rodzaju ,  i zaczyna  się  od s łó w  «Dio lo vuole« (T ak B óg  chce) ,  k tóre-  
mi p r z em ó w ił  Urban II. zachęcając w iern y ch  do k rucyaty  na zborze  w  C l e r ­
mont p rzec iw  T urkom .

Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 2 7 .  Lipca. — W e d ł u g  w iadom ości  
z W ł o c h  zanosi s ię  na g w a ł t o w n e  przesilenie. A u str y a cy  mają się  na ba­
czności i g o t o w i  są każdy ruch przytłu m ić  w  czas jeszcze.  W  Como nie­
daleko od M edyolanu zbiera się  korpus o b ser w a c y jn y  z 2 0 , 0 0 0  żo łn ierzy .  
Feldmarszałek hr. Radecki o trzym ał  p e łn o m o cn ic tw o  do ruszenia natychm iast  
do W ł o c h  ś r o d k o w y c h ,  sk o ro b y  się  okazała potrzeba. N iesokojnośc i  s ię  
p o n o w i ły  w  Parmie. W  R z y m ie  w y d a w a ł  lud o b e lż y w e  okrzyk i  przed  
pom ieszkaniem  posła  austryackiego. Garnizon austryacki w  Ferrarze zna  
czne o trzym ał  posiłk i.

w s m m z M    . . . .
K to ma chęć nabycia to w aró w  p łóciennych najcięższego ga tunku  po istotnie tanich 

>&»■* .  , , , ,  . c e 'i^c,1> niechaj się pofatyguje do oberży ,  W
l i t i u i i  s  H u l e l  d e  I l o n i e ,  n a  d o l e  p o  p r a w e j  r ę c e ,  p o d  N r .  2 a ; i .

W  czasie, jakim jest obecny , gdzie zby t  wielki w spo łzaw od  tak dalece ceny  w szy -  TO 
W* slkich tow arow  na dó ł s p y c h a ,  iż na zysk nie można więcej rac h o w a ć ,  a znikczemnianie 
I g  to w aro w  i rozliczne kuglarstwa gw a łto w n y  cios zaufaniu publicznem u zadały, w  takim to  iS l  

czasie pożądaną ty lko  b y ć  może rzeczą ,  zaniechać handlu  towaram i. ITkil
ITŁli Z decydow ałem  się tedy, p o zb y ć  się mojego p ro c e d e ru ,  k tó ry  od znacznego lat prze- 
^  Ciągu słynął w B e r l i n i e  z największej rze telności,  a do  k ro k u  tego tern silnićj widzę się S I  
^  u pochopn iouy in ,  iz zamyślam w bliskości tego miasta założyć fab rykę  p aro w ą  m usz ta rdy  ^  
rail i oleju. L.ncęc jak najprędze j ile uiozua spieniężyć m oje  bardzo  znaczne zapasy, powie- 

rzy łem  wielką ich część panu G. P i  u k o s o w i  w mieście tu te jszem  
w celu ptyt/hiej wy przeda&y. 

i postawiłem go w  stanie przedaw ania tow arów  moich po  cenach ,  jakie się pew no nigdy q i i  
ij nie po jaw ią ,  lak iż te naw et pańs tw a ,  k tóre  w tej chwili nie mają lego po trzeby ,  d o b rze  liljj 

zapew ne uczyn ią ,  jeżeli z tej sposobności korzystać zechcą. G d y  miasto tdtejsze po 
większej części będzie celem zbyw ania  przysz łych  moich w y ro b ó w ,  zależy mi prze to  Itfjl 

^  głownie na tein abym  się tą rozprzedażą jak najkorzystn ie j szanownej publiczności po-
’ ,ak , z > ,eg°  dopiąć ce lu ,  nieszczędziłein żadnej ofiary, jak s ię  z poniżej umie ^  

u szczonego cennika o tern p rzekonać  można. | f  r, M*(l88nrye.
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Podpisany  poleca swą ro b o tę  malarską x  
x  p o k o jo w ą  w  na jnow szym  guście. Także x  
x  pode jm u je  wszelką ro b o tę  kościelną w wy- x  
x  złacamu i olejnych farbach , i w y k o n y w a  x  
x  one  za najumiarkowańszą cenę.
x  , i .  ^ r u c k e r  malarz,

na  G ro b l i  Nr. 3B w dom u pana Licdki. 
. ± P X X X X X X X X X X X X X X X X X +X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X »  
. B ro w a r  i szynkow nia  w najlepszym stanie 
jest do  w ydz ie rżaw ien ia :  b liż sz ą  w tym wzglę­
dzie  w iadom ość udziela

A. R e m u s ,  S ze ro k a  ulica Nr. 6.
P o trz e b n y  ścisły d o z o r  każe upraszać usilnie 

życzliwą Publiczność,  a ż eb y  raczy ła  odbierać i 
niezwłocznie niszczyć kartki do rożkarsk ie ,  a 
mając ja k o w e  zażalenia udawać się z niemi do 
kan to ru  dorożek  pod  Nr. 12. M ałych  Garbar .

W łaściciele tloi óżek.

Sn*

K

P ow ołu jąc  Się na pow yższe  doniesienie umieszczam tu cennik , p od ług  którego  upo- M  
wazuiony jestem przedawać. ’ r  °  0 "  ws?

€515 Hł Hr I  IŁ:
P łó tno  Szląskic, cena fabryczna za sz tukę 8 Tal.,  po  4^  Tal. 
p łó tno  H ern h u tsk ie ,  cena fabryczna za sztukę l l T a k ,  4po  fU T al 
p łó tn o  górsk ie ,  cena fabryczna za sz tukę 13 T a l . ,  po  8 T a l . 2 
Salzwedelskie sw ojskie  p łó tno ,  cena fabryczna za sz tukę 134 T a k .  po 8A T al 
p lo tno  czeskie n ic iane, cena fabryczna za sztukę 16 T al . ,  po  9 ]  Tal 4 
p o tno  G re ifenbergsk ie ,  cena fabryczna za sz tukę 16— 2 4 T a k ,  po  f l i— 14 Tal 
p ło łno  Bielcfeldskic, cena fabryczna za sz tukę 2 0 - 3 5  T ak ,  po 1 2 - 2 0  Tal ’ ’
p łó tno  hollendcrsk ic ,  cena fabryczna za sz tukę 2 0 - 4 0  T al . ,  po  12— 23 T a k ,  
płotno krt»lry ̂ Ks<“ bo|lciMler*ltic. cena fabryczna za sztu­

kę 45 -  łO TMl. s po *5 38 TaI.
W  najgustow niejszych i najnow szych  w zorach  tkackich “T P j t  
i w przednim gatunku bielizny adam aszkow ej s to łow ej (o b ru sy )  z 6, 1*2,
18 i 24 serw etam i,  za 3 , 4, 6, 7, 10, 12 do  24 T a k ,  k tó ry ch  cen a

n
— «■>« w, / ,  11/, UU le l i . ,  ■» J  t l i  f.*

^ 7  fabryczna znacznie u ięerj jak drucie tyłe wynosi,
Dryliszkowe nakrycia po 6 i 12 serwet, cena fabr, 2 4 - 9  Tak, po JJ 5 x a|
Adamafi7 ltnwA n h r i isv  nnrrvn a in / i  « J  001 ____

po 10, 20, 30  i 40 Tak

— m/ * ”  , WIKI
Adam aszkowe o b ru sy  poczynając  od 22-’- sgr.
P rzedn ie  o b rusy  d re l lo w e ,  cena fabr. 2 0 2 40, 6 0 —75 T al 
A rc y d o b re  ręczniki p o k o jo w e  za łokieć 2 s^r.
Ex tra  przednie ręczniki adam aszkow e,  pół tuzina po  2 Tak 
Przednie  i ciężkie serw ety ,  pół tuzina po 1 Tal.

-Chustk i kieszenne zw ane C h id łin g -T a s c h e n t i ic h e r ,  pół tuzina p 0 6 ser.
I raw dziwe b a ty s to w e  chustki k ieszenne, pó ł  tuzina po Tal.
K o lo ro w e  nakrycia s to ło w e ,  za sztukę 20 sgr.

■ Bławalna bielizna s to łow a ,  białe pow łok i na pościel,  daw niejsze jedw abne
LTI1 c ,u ls ,ki kieszenne, zw ierzchnie koszule dla mężczyzn i t .  d. f j ,  § Mt t t ł i t t s  liffl

Dorn zajezdny Lanks H o t e l  de Roni e ,  11a dole po prawei
S  ręce, pokój Nr. 2gi. J Jgl
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